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wychodzi dwa razy b & tydzień, co środę 
i sobotę.

Kosztuje kwartalnie w drukarni 
•60 fen., na pocztach 7-5 fen., z odno
szeniem w dora przez listowego 1 markę.

Z bezpłatnym dodatkiem

,Gość niedzielny:

Za ogłoszenia płaci się 10 fen on 
m iejsca wiersza korpusowego. iteklamy 
15 fen. od wiersza.

Listy adresow ać: „G azeta O lsztyńska" 
Allenstein. — Drukarnia znajduje się w 
ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.
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Cs i l j t h t  w ś w i ś c i e ?
Niemcy. Sejm pruski rozpoczął 

wakacTe Świąteczne, które potrwają do 
17 bm.

—  Cesarz niemiecki pojedzie do 
Norwegii w drugiej połowie miesiąca 
czerwca br i zabawi dwa tygoam e. 
—  W  tym roku jeszcze w początku 
jesieni będzie cesarz obecny poświę
ceniu now ego gmachu parlamentu 
niemieckiego. Jałto głowa duchowna 
protestanckiego kościoła cesarz sam 
ten budynek poświęci. Przy tejże 
sposobności ostatni kamień na bu
dowę położony będzie.

—  W  sejmie pruskim obradowa
no nad u&tawą dotyczącą zabezpie
czenia Dydła od wypadku. W  imie
niu stronictwa narodowo-liberalnego 
żądał poseł dr. Kruse, aby każdego 
przymusić do płacenia kosztów za
bezpieczenia. Minister odpowiadał, 
że nie może być przym usowego za
bezpieczenia ze względu na zarazy. 
W niosek ten odesłano do komisyipar- 
lamentarnćj, aby nad nim obradowała.

—  Jak to zakomunikował mini
ster Thielen Izbie Panów, przywie
ziono od czasu od 20 marca do 21 
kwietnia, a zatem od czasu wejścia 
w życie traktatu handlowego z R o
sy ą, ztamtąd do Prus W schodnich, 
i Zachodnich, oraz W ielkiego Księ
stwa Poznańskiego drogą kolejową 
2336 ton zboża, z których 1566 ton 
odeszło do miast portowych Królewca, 
Gdańska i Kłajpedy, są zatem prze
znaczone na wywóz, a tylko 750 ton 
pozostaje do użytku niemieckiego. 
Nie spełniają się przeto obaw y, aby 
z pow odu traktath handlowego z 
Rosyą Niemcy zostały zasypane 
zbożem rosyjskiem, którego zapasy 
nie muszą być tak olbrzymie, jak 
to głoszono przed przyjęciem traktatu.

—  W  dzień Wniebowstąpienia 
spadły bardzo ulewne deszcze na 
dolnym Szląsku a zwłaszcza w oko
licy Bolkenhain i .sprawiły powódź. 
W ylała rzeczka Nisa w takiej mierze, 
jak tego nigdy nie bywało. Szkody 
są nieoblicżone.

—  Zeszłćj soboty poświęcano w 
Berlinie nowy kościół Lutra. Poświę
cał go pastor Faber. W  uroczystości 
brała także udział sama cesarzowa. 
Pastor Faber w mowie swój pdwię- 
dzial pomiędzy inńemi tak: „Z a  mało 
zważamy na to, co nam Pan Bóg dał

razem z ewangelickiem cesarstwem 
niemieckiej narodowości".

Słusznie zwracają na to uw»gę 
gazety niemiecko-kaiolickie, że wcale 
nie ma ewangelickiego cesarstwa nie- 
mieckićj narodowości. Jest tylko cesarz 
niemiecki, który należy do wyznania 
ewangelickiego.

Francy a. Wiadomo, że anarchista 
Henry w Paryżu został na śmierć 
skakany. Dochodzą teraz bliższe szcze
góły o tern, co powiedział, gdy wyrok 
mu ogłoszono. I tak w półgodzinnej 
mowie rozwijał teorye anarchistyczne. 
Powiedział, że był dawniej bardzo 
spokojnym obywatelem, później prze
cież został anarchistą, gdy się przeko
nał, że cały dzisiejszy porządek spó- 
łeczny opiera się na fałszu i kłamstwie.
Zamachu dokonał w tvm celu, ażeby* * •/
zgładzić kilku bogaczy ze świata, 
ażeby robotnicy przyszli wreszcie do 
przekonania, że anarchiści są tylko 
ich rzeczywistemi przyjaciołami. Anar
chiści nie siedzą w parlamentach, jak 
socyaliści. ale idą pod miecz kata dla 
dobra robotników. Po mnie — tak 
kończył — spadnie jeszcze kilka głów 
anarchistycznych, ale anarchiści nie 
wymrą i was w końcu jednak pokonają. 
Gdy sędziowie cofnęli się po wysłu
chaniu świadków dc przybocznej sali, 
ażebv się naradzić, jaki wyrok wydać, 
Henry zapalił sobie papierosa, a zwró
ciwszy się do sekretarza sądowego, 
powiedział, żeby go nie namawiał do 
podpisania prośby o ułaskawienie.

Belgia. W Leodyum podłożyli 
anarchiści bombę dynamitową w ka
mienicy niejakiegoś dr. Rensona. Gdy 
dr. Penson z swą małżonką i przyja
cielem ur. Podartem powrócili do do
mu, spoątrzegt dr Renson w sieni, 
palący się lont. Zbliżył się i podniósł 
bombę. W  tej jednak chwili nastąpiła 
eksplozya. Renson padł okrwawiony- 
bez przytomności na ziemię. Odniósł, 
bardzo ciężkie ranj na głowie i pier
si, a nadto stracił wzrok, Żona jego 
została ranną w rękę i to dość ciężko 
Dr. Bodart odniósł ciężkie rany na

obu nogach. Zresztą innej szkody 
eksplozya nie wyrządziła. Policya 
poszukuje energicznie sprawcy, ale 
dotąd nie zdołała go wykryć. Przy- 
ansztowała i uwięziła dotąd 13 anar
chistów, podejrzanych o podłożenie 
bomby. Żadnemu przecież nie można 
niczego udowodnić

Z Ameryki od wychodźców wcale 
nie wesołe przychodzą wieści. Roboty 
trudno tam dostać, drożyzna wzrosła. 
Tegoroczna wiosna małą gromadkę 
wyprowadza z kraju, a za to do kraju 
wielu powraca. Przypływ pieniędzy, 
tak obfity w ostatnich łatach, zmniej
szył się niezmiernie na pocztach. P o
zostałe żony cierpią nieraz ciężki nie
dostatek wraz z dziatwą. — Od wy 
chodźców z Brazylii już żadne nie 
przychodzą wieści. Panujące tam za
wieruchy wojenne utrudniają komuni- 
kacyą pocztową, a może wielu śmierć 
poniosło. Parana, gdzie najwięcej 
osiedliło się kolonistów, by!a także 
widownią wojny domowej. Można sobie 
wyobr: zić, jaki to wpływ miało na ko
lonie, jeszcze nie rozwinięte dostate
cznie Najlepiej ci wyszli, co sie
dzieli w swojej Ojczyźnie i choć po
wolnie i mozolnie -■ dorabiali się do
brobytu.

W  sprawie weteranów wojskowych.

Dawno już weterani wojska pru
skiego, którzy pełniąc służbę w oj
skową w latach 70 i 71 nie zostali 
wprawdzie ranni, którym atoli trudy 
i znoje wojenne joodkopały zdrowie, 
dopominali się w licznych korespon- 
dencyach do gazet honorowej zapo
mogi za swe trudy. Długo te głosy 
mało tylko znajdowały odgłosu i już 
się zdawało, że weterani nic nie u- 
zyskają. W  ostatnim czasie jednakże 
nastąpił w tej sprawie zwrot nałepsze.

W  jesieni zeszłego roku utworzył 
się nareszcie komitet w W yrcburgu 
w Bawaryi, który już .zdolał zebrać 
44 tysiące' podpisów pod. p etycją  i z 
polecenia umyślnie zwołanego "zebra
nia przedłożył parlamentowi uchwa
loną na zebraniu prośbę, aby- wszy
stkim weteranom wojskowym  z lat 
1876 i 71 ustawą przyznał dożywotnią



honorową zapom ogę bez względu na 
stopień, jaki w wojsku zajmowali.

A trzeba wiedzieć, że z zapłacc- 
nćj przez Francy4 sumy w ilości 5 
miliardów franków za rozporządze
niem zm arłego cesarza Wilhelma I 
wydzielono osobny fundusz w wy
sokości 56i milionów marek, który 
miał być rozdzielony między wetera
nów wspomnianych, i to w ten spo 
sób, że razem z wymarciem ostatnie
go weterana, który brał udział w 
ostatniej wojnie niemiecko-francuskićj, 
miał być fundusz ten zużyty. R ozpo
rządzenie to nie zostało atoli jeszcze 
zastosowane; zgłaszali się wprawdzie 
weterani po zapom ogę, ale bezsku
tecznie. W ielu z nich już pomarło, 
ale Wielu jeszcze żyje, u których 
skutki trudów i niewygód wojennych 
dopiero znacznie później się okazały 
lub teraz okazują. Tym by zatem 
honorowa zapom oga przydała się 
barazo, bo starość nie radość. Nie 
wywołałoby to zresztą żadnych no
wych podatków, gdyż fundusz wy mie
niony zachował oię cały, a oprócz 
tego procenta od niego doszły do 72 
milionów marek.

gnionycn przez psy. Silny organizm 
i potężny duch pozwalały, mu pełnić 
te obowiązki be* przerwy, dopiero w 
ostatnićj podróży legł jak bohater na 
polu bitwy, pozostawiając po sobie 
powszechny żal wśród wszystkich bez 
wyjątku mieszkańców północnej i po- 
łudniowćj Syberyi, począwszy od miast 
a skończywszy na jurtach półdzikich 
Czukczów lub Gilaków.

W  roku 1889, z rozporządzeniem 
władzy, probostw o czcigodnego ka
płana przeniesiono do W ładywostoku. 
Niedługo po przybyciu tam rozpoczął 
ks. Radziszewski zbierać składki na 
budowę kościoła. Przy olbrzymiem 
wysiłku zebrał 6000 rubli i przystąpił 
do budowy. Opatrzność nie pozw o
liła mu jednak rozpoczętej badow y 
ukończyć, wyjechał na zwykły swój 
objazd i nie powrócił więcćj. W  tym 
czasie pełnił obowiązek kapłana wy
spy Sacnalin, udzielając pociechy re
ligijnej przestępcom skazanym do cięż
kich robót.

Podczas jednej ze zwykłych po
dróży spotkał 5 uciekających z wyspy 
zbrodniarzy. Czukcza, pow ożący, za
chęcał psy do szybkiego biegu, by

Z funduszu tego chciano j uż wziąć 
67 milionów na inny cel, aie petycya 
od komitetu nadęśżła do parlamentu 
w sam czas, tak, że zamiaru tego 
zaniechano Należy przypuszczać, że 
sprawa w p etycji poruszona przyj
dzie w parlamencie jesienią pod o- 
brady.

Kapłan polski na Syberyi.
W  Błagowieszczeńsku, na dalekim 

Sybirze, umarł z końcem r. z. kapłan 
polski, ks. Kazimierz Radziszewski. 
Przed 30 laty, po r. 1863, jako 22-le- 
Jtni młodzieniec osiadł ks. Radziszew 
ski w Mikołajewku na Sybirze i został 
duszpasterzem tamtejszych katolików. 
Przez ten czas, spełniając trudny obo
wiązek kapłański, corocznie objeżdżał 
swą parafią, blisko 30 000 wiorst kwa
dratowych liczącą, w miejscowościach 
zaś odległych od rzek co kilka lat 
nawiedzał parafian konno, piechotą 
lub jadąc w tak zw. »nartach«, cią-

uniknąć niemiłego spotkania. &p. ks. 
Radziszewski przemocą zatizymał 
nartę.

Zdziwieni zbrodniarze otoczyli go 
w jednej chwili, żądając pieniędzy, 
ubrania i tytoniu i grożąc śmiercią w 
razie nieuczynienia zadość ich żądaniu. 
»Ozy wy myślicie? —  zawoiał na to 
kapłan —  że dla tego umyślnie za
trzymałem nartę, by wam dać się 
obedrzeć9 Ja zatrzymałem się po to, 
by wam uczciwej rady udzielić. W ra
cajcie z powrotem! W yjednam  dla 
was u władzy przebaczenie, pomogę, 
podzielę się z wami zapasami żywno
ści. « Tu w wymownych słowach 
przedstawił im ks. Kazimierz skutki 
ucieczki. (Zbiegowie tacy z rosyjskich 
kolonii karnych zwykle marnie giną 
z głodu w pustyniach sybirskich, lub | 
też pochwyceni na nowo, umierają I 
pod pałkami żołnierzy. Los takicn | 
zbiegów jest zatem jeszcze okropniej
szy, niż najcięższe więzienie.) Długo 
się zbrodniarze zdecydować nie mo-

PUiflSZCZONA ZBRODNIA.
(Powieść historyczna z czasów Krzyżackich, 

wyjęta z kronik ówczesnych.)

(Dalszy ciąg.)

Zaproszeni zebrali się na naradę 
i zastanowili się nad tem, czy wypa
da zaproszenie przyjąć. Tidemann 
Hukser, doświadczony starzec, nie 
wierzył w szczerość tćj nowej przy
jaźni i radził, zaproszen;a nie przyj
mować, ale Konrad Leskau przeci
wnego był zdania i Hukser został 
przegłosowany. Leskau uzasadniał 
swe zdanie tem, że od owćj przysięgi w 
kościele maryackim komtura postępo
wanie było odmienne i sprawiedliwsze 
od dawniejszego i że interes miasta 
tego wvmaga, aby z nim w zgodzie 
żyć i przyjaźni. A przyjaźń łatwo 
mogła by się zerwać, gdyby tego do
stojnego pana odmowną odpowiedzią 
obrażono.

Na zdanie to zgodziła się reszta, 
a nawet i Hukser nie mógł ostatecznie

rozsądnych tych wywodów skutecznie 
zbijać, chociaż często posiw.ałą giową 
potrząsał.

W niedzielę palmową przed po
łudniem wybrali się tedy wszyscy 4 
dygnitarze miasta, ubrani w płaszcze 
hiszpańskie i szczerozłote łańcuchy, w 
drogę do zamku komtura. Zwodowy 
most był spuszczony, przeszli więc 
przezeń i stanęli przed bramą.

W tćj chwili, gdy przejść chcieli 
przez bramę na dziedziniec, zbliżyła 
się do nich figura fantastycznie i pstro 
nbrana. Był to błazen komtura, ob
wieszony płatkami i dzwonkami. Za
konni ci rycerze bowiem trzymali 
sobie na wzór monarchów błaznów 
nadwornych, karłów, kuglarzy i ko- 
medyantów, śpiewaków j grajków.

Błazen spojrzał znacząco na przy
bywających dygnitarzy, rozśmiał się 
na glos i przechodząc koło nich, sze
pnął im do ncha:

— Gdybyście wiedzieli, co dla was

gli, ostatecznie jednak usłuchawszy 
słów kapłana wrócili, by dalój ponosić 
karę.

Innym razem, zaskoczony zawieją 
śnieżną, spotkanych po drodze a umie
rających z głodu Gilaków ułożył na 
swoją nartę i dzieląc się szczupłemi 
^apasami żywności, brnął po śniegu 
kTkauaście mil, by ocalić biedaków. 
Śp. ks. Kazimierz był wzorem aniel
skiej słodyczy. O niuim nie wyrażał 
się źle, nawet o tych, którzy naduży
wali jego dobroci'. Natychmiast po 
otrzymaniu wiadomości o jego zgonie, 
przystąpiono ao spisania pozostałych 
po nieboszczyku ruchomości. Znale
zione zaledwie kilka sztuk bielizny, 
trochę naczyń gospodarskich i książki 
racnunnowe, które zdradziły jeszcze 
jeden piękny rys tego zadziwiającego 
charakteru, oto, iż każdą najdrobniej
szą kwotę, otrzymaną za posługi re
ligijne, zmarły kapłan zapisywał na 
dochód kościoła, nic sobie nie zosta
wiając. Cześć jego pamięci!

Rodzice polscy uczcie dzieci 
wasze czytać i pisać po polsku!

W ia t a s s c i  z Warmii i i  l a i s / c i  s r a .
* O LSZTYN . Nowa ozdobę o- 

trzyma nasz kościół katolicki. Nowe 
organy na małym chórze maluje i 
złoci malarz p. Bornowski z Elbląga. 
W  o d u  końcach organ ustawione 
zostaną dwie piekne figury, jirzed- 
stawiające dwóch około muzyrki ko
ścielnej wielce zasłużonych świętych 
mężów i to św. Am brożego i Papieża 
Grzegorza. Figury te wykonane 
zostały w zakładzie artystycznym 
Stufflessera w Gróden, w Tyrolu.

—  N atartakup. Herm en au złamał 
robotnik Kimzel prawą nogę. Odwie
ziono go do lazaretu miejskiego.

—  Zwyczajne zebranie tutejszego 
polsko-katolickiego Tow arzystw a»Z go
da « odbędzie się w dm gie Święto 
Zielonych Świątek, po południu o 5 
w zwykłym  lokalu. O liczny udział 
w zebraniu uprasza Zarząd.

—  Na polu kelarskim w zeszły

nagotowano, nie przyszlibyście z pe
wnością na ucztę!

Powiedziawszy to uciekł, nie wda- 
wając ąję w żadne wyjaśnienia.

— Dzieci i błazny mówią prawdę! 
— rzekł Hukser posępnie, stawając w 
miejscu. -  Ja nie pójdę do zamku. 
Nie myślę krępować waszej woli, rób
cie, co wam się podoba.. Ja się cofam, 
bo rozsądek mi nakazuje, nie wchodzić 
lekkomyślnie do jamy tygrysa!

— Przesada, stary przyjacielu! — 
zawołał Konrad Leskau. — Przecież 
nie dacie się powodować głupstwami 
pstrego błazna! Czy chcecie być przed
miotem drwin n stołu komtura? Czyż 
mają was posądzać o tchórzostwo?

— Niech mówią, co chcą, — szep
nął starzec, — ja postanowienia mego 
nie cofam. Nie ufam podstępnemu 
tyranowi, chociaż przyjaźnie się uśmie
cha. W lerzcie mi, kochani przyjaciele, 
że tygrys wam pokaże pazury i wpoi 
je w ciało wasze, skoro tylko was 
mieć będzie w ewij mocy! Ale czyń-



czwartek wyrobnik Franciszek Piontek 
i parobek Joachim Gehrke zamordo
wali z zazdrości parobka Bernarda 
Choyke. Nadchodzący właśnie żan
darm W agner z Skajbot aresztował 
zaraz morderców i odstawił do wójta, 
zkąd przytransportowani zostali do 
Olsztyna. Śledztwo natychmiast roz
poczęto.

—  Bawarska komisya do zakupna 
remontów, która co rok na wiosnę 
tu przybywa, zakupiła zeszłej soboty 
11 m łodych koni dla kawaleryi i 
artyleryi. Większa część tych koni 
należała do większych i mniejszych 
posiedzicieli z okolicy.

—  W  poniedziałek rano znalezio
no przy ulicy Kolejowej w ogrodzie 
pewnego urzędnika 3 miesiące liczące 
dziecię. Dziecko to było bardzo czy
sto ubrane. W  sąsiednim domu ja 
kaś nieznajoma dała pewnej familii 
do schowania paczkę pościeli, w 
której znajdowało się ubranie dla 
dziecka i trochę żywności. Sądzą, 
że owa nieznajoma jest matką pod
rzuconego dziecka i policya ją po
szukuje.

—  W  Wendtach spalił się budy
nek posiedziciela Stynki na wybudo
waniu. Ogień powstał skutkiem ba
wienia się dzieci z zapałkami. Budy
nek był zabezpieczony na 1200 m.

—  Z powiatu. Gospodarz Piotr 
Braun wybrany i potwierdzony został 
jako ławnik w Kramerowie. —  Go
spodarz Antoni Pokorski wybrany i 
potwierdzony został jako sołtys w 
Kucharzewie. —  W djt i _ urzędnik 
stanu cywilnego p. Rafalski z Butryn 
wyjechał na 4 do 5 tygodni. Zastępuje 
go posiedziciel p. Kunath z Butryn.

—  Przeszło 18,000 obieżysasów 
przejechało tej wiosny przez Berlin. 
Główny ich zastęp, liczący około 
15,000 ludzi, udał się pod Magdeburg 
na pola buraczane, gdzie pozostanie 
aż do jesieni. Największego kontyn- 
gensu dostarczył Górny Slązk, zkąd 
wyemigrowały całe wojska robotni
ków. Ceny za *materyał robotniczy« 
są w tym roku jeszcze niższe, lecz 
za to też młodych silnych robotników 
wyszło bardzo mało do Saksonii.

cie, jak wam się podoba. Ja stary, 
słaby i podejrzliwy, nie chcę wam 
stać na zawadzie. Wrócę do domu. 
Gdyby było potrzeba, uniewińcie mię 
w jakkolwiekbądź sposób, powiedźcie, 
że poczułem się słabym i dla tego 
powróciłem. Czy to uczynicie, kochany 
panie Konradzie?

— Z największą chęcią, — odrzekł 
burmistrz. — Przecież koniecznie wy
pada powiedzieć coś na uniewinnienie. 
Wracajcie więc z Bogiem, stary przy
jacielu, skoro już nam towarzyszyć nie 
chcecie. Dziś wieczorem przybędzie
my do was i uśmiejemy się z niepo
trzebnej waszój obawy.

— Daj to Panie Boże! — odrzekł 
stary rajca uroczyście. — Cieszyłbym 
się doprawdy bardzo, gdybyście słu
szny mieli dowód, serdecznie wyśmiać 
mnie starego głupca. Ale gdybyście 
przyjść nie mieli, gdybyście żywo nie 
wyszli z jaskini tygrysa, wtenczas ja 
nad wami zapłaczę i o zemście po
myślę. (D. c. n.)

Wielkie ich mnóstwo znalazło zajęcie 
w kopalniach górnośl. w których wsku
tek traKtatu handlowego z Rosyą 
zapanował ruch bardzo ożywiony.

* BISKU PIEC. W  zeszły piątek 
był tu targ na bydło. Spędzono mia
nowicie wiele świń, z których dobrze 
płaciły małe prosiaki. Bydła rogatego 
było mało, a płacono za nie dobrze. 
Kom było też dość dużo, a płacono 
dobrze za konie zbytkowne; konie 
robocze mniej popłacały. —  W  zeszły 
wtorek spaliło się w miejskim lesie 
kawał zagajenia. Domyślają się, że 
ogień pdwstał skutkiem rzucenia za
pałki lub cygara przez przechodzących.

* G IE T R ZW A Ł D . Kościół tutejszy 
przyozdabia malarz p. Bornowski z 
Elbląga. Na suficie już jest piękny 
obraz przedstawiający Objawienie 
się Najśw. Panny w Gietrzwałdzie. 
W  rym roku przypada też juoiieusz 
25-letni urzędowania naszego kocha
nego ks. proboszcza przy tutejszym 
kościele. Na jubileusz ten ma być 
malowanie ukończone. —  W  drugie 
Święto urządza tutejsze polsko-ka- 
tolickie towarzystwo przedstawienie 
teatralne na sali dla pielgrzymów. 
Spodziewamy się, że nie tylko z pa
rafii gietrzwałdzkiej ale i z dalszych 
wiosek przybędą na to przedstawie
nie Wiarusy i poprą to młode Towa
rzystwo. Powinno to już być i dlń 
tego, że czysty dochód z tego przed
stawienia ma być obrócony na od
nowienie kaplicy św. Antoniego.

* LID ZPE R K . W  Lanau 24-tetnia 
córka posiedziciela Fippel w napadzie 
obłąkania przrznęła sobie brzytwą 
gardło.

* W  LID ZB A R K U  wybrali repre
zentanci miejscy już dwa razy, i to 
jednogłośnie —  Polaka i katolika, 
kapitalistę p. W ojciecha Olszewskiego, 
na członka magistratu. Prezydent 
regencyjny w Kwidzynie oba razy 
odmówił potwierdzenia. W ostatniem 
swojem piśmie odmownem zapowie
dział zarazem komisoryczny zarząd 
tego urzędu, dopóki reprezentacya 
innej nie wybierze osoby, któraby 
potwierdzenie odebrała. Komisarza 
raz już po pierwszem niepotwierdze- 
niu wyboru p. Olszewskiego upatrzono 
sobie w osobie protestanta, p. właści
ciela młyna Reinholda Schneidera, 
ten przecież, zapewne właśnie dla 
niepotwierdzenia p. Olszewskiego, 
urzędu nie przyjął. Pan Olszewski 
zażywa tak powszechnego szacunku 
w mieście i okolicy, że spotykająca 
go  odmowa zastanawia wszystkich i 
nie sam p. Schneider chyba temi sa
mem]' gotów się rządzić względami. 
W  sprawie tej zaniesiono przedsta
wienie do pruskiej Izby  poselskiej. 
Powiększa się wiązanka wypadków, 
które nas Polaków i katolików boleśnie 
dotykają!

* B Y SZTY N E K . Uboga wdowa 
nazwiskiem Buchholz otrzymała za
wiadomienie, że w Rosyi zmarł jeden 
z jej krewnych, człowiek zamożny, 
po którym odziedziczy 82 tysiące m.

* K R Ó LEW IE C. Tu zawiązało się 
Towarzystwo dla historyi Mazurów. 
Zebrane szczegóły ogłaszać się będą 
w zeszytach drukowanych.

* SZTUM. W  Nowejwsi spaliło 
się 3 b. m. całe podwórze obywatela 
Dunkera i też jeszcze trzy mniejsze 
podwórza, stodoła szkólna i chata 
wiejska. Równocześnie zgorzał w 
Barlewicach chlew świni p. Zimmer-

manna a w Bruszwałdzie dom cha
łupnika.

* W  BRODN ICY skazał sąd ja 
kiegoś robotnika na 6 miesięcy wię
zienia za to, że z pustoty strzelał 
do orła rosyjskiego na słupie grani
cznym.

* O CIEK4.W YM  przypadku r ó 
wnouprawnienia « katolików donoszą 
z Mazowsza do »Erml. Ztg.« W e 
wsi Lembruku w pow. ządzborskim 
mieszka wdowa katoliczka Elżbieta 
G. z swemi dziećmi. Mąż jej z któ
rym wzięła ślub w kościele katolickim, 
kazał wychowywać dzieci w wierze 
katolickiej; jakoż najstarsze są kato
likami Lecz po jego  śmierci pozo
stało jeszcze kilkoro dzieci w wieku 
szkolnym. Te musiały chodzić na 
naukę religii protestanckiej, chociaż 
sędzia opiekuńczy zawyrokował, że 
powinny być katolikami. Dnia 28 
stycznia b. r. udała się wdowa do 
sądu w Ządzborku z swym synem, 
który dnia 5 stycznia br. skończył łat 
14, lecz jeszcze chodził do szkoły, żeby 
podać katolickie jego  wyznanie do 
protokółu. Na jej uwagę, że chłopiec 
dnia 20 lipca 1893 roku przystąpił 
do komunii św., rzekłsędzia: »Zatem 
chłopiec jest katolikiem, co pani 
chcesz« i w końcu odprawił ją  z m- 
czem. Dnia 16 kwietnia b. r. wyto
czono wdowie proces o zmudzeniu 
przez jej chłopca nauki szkolnej tj. 
nauki religii protestanckićj i mimo 
jej remonstracyi, że chłopiec jest ka
tolikiem i nie potrzebuje brać udzia
łu w nauce religiii protestanckiej, 
skazano ją na zapłacenie 8 marek 
kary szkolnej, 24 marek porządko
wej i 14 dni więzienia. Rozumie 
się, że wdowa zaniosła apelacyą do 
wyższej instaneyi.

* W Y R O K  na Pana Jezusa. Z 
Hiszpanii piszą, iż w królewskim 
skarbcu starych papierów, założonym 
przed trzystu kilkudziecięciu łaty w 
mieście Simankasie, jest niezmiernie 
ważny i ciekawy dokument. Znale
ziono go niegdyś wśród ruin świąty
ni pogańskiej rzymskiej w mieście 
włoskiem Akwileji. Był zapakowany 
w rurę żelazną, w której przechował 
się w całości z dawnych wieków. Pi
sany on jest literami żydowskiemi, 
których długo nie umiano odczytać, 
tembardziej, że tylko niektórzy urzę
dnicy królewscy mieli prawo do skar
bca wchodzić. Teraz dopiero podobno 
niejaki Don Joze Ferrer de Konto 
zwrócił na to pismo uwagę i odczytał 
je. Otóż przekonał się on, że jest to 
dokładny odpis wyroku wydanego 
na Pana Jezusa przez Piłata, sędzie
go rzymskiego w Jerozolimie pod 
panowaniem cesarza Tiberyusza, w 
17-tym (?) roku jego rządów.. Powie
dziano w nim, iż Piłat w imieniu ce
sarza skazuje Pana Jezusa na śmierć 
krzyżową za to, że mianował się Sy
nem Bożym  i królem żydowskim, że 
groził zagładą Jerozolimie i cesarstwu 
rzymskiemu i nie chciał płacić poda
tku cesarzowi. Nazwiska wszystkich 
ówczesnych ważniejszych urzędników 
w Jerozolimie są na tym dokumencie 
wypisane.

Sprzedaż drzewa.
W  środę, 9 maja rano o 9-tej w 

Jełguniu drzewo na opał i do budo
wli z obw odów  Ramuk, Przykop i 
Jełguń.



H u r t o w n i e .  C z ą s t k o w o
J U L I U S Z  B L U H M .

Olsztyn,
Rynek nr. 12 (pod sieniami),

poleca na owieta i na przyjęcia Jo Komunii św. po tanich, ale stałych 
cenach:

Czarne materye na suki.ie, __
Czysto wełniane Ragćs i adamaszki, 

czysto wełniane e^afne kaźmiery. 
czysto wełnianą czarną przędzę krepową, czysto wełniane 
czarne materye z mory i jeawab,a w piękne pasy i wzory. 

Jasne materye na Siiknie:
Czysto wełniane krepy we wszystkich modnych, 

jasnych kolorach,
Czysto wełniane, jasne materye fantazyjne różnój 

jakości.
Czysto wełniany batyst z jedwabnemi paskami.

u
Haftowane suknie batystowe |

białe, krem i kolorowe w wiel- )  
kim wyborze. ^

Szczególnie zwracam uwagę na mój wielki skład 
konfekcyjny dla dam i dzieci, jak koiorowe i czarne kol
nie! ze, czarne zaizuiki, kolorowe i czarne żakiety, pła
szcze od deszczu, czarne płaszcze spacerowe i od kurzu, 
płaszcze, ubiorki i żakiety dla dzieci.

Na przyjęcie najprzew. ks. Biskupa polecani materye 
do dekoraeyi, chorągiewek itd.

I f T  Z pewodu, że sprzedaję „tylko za gotówkę14, 
przez co oszczędzam sobie różnych strat, jako i 
wskutek długoletniej praktyki i wystarczających 
środków jestem w stanie mój towar tylko z najlep
szych fabryk sprowadzać i sprzedawać po cenach, 
jakie rzeczywiście tylko w hurtownych skład-ch 
sprzedającym z drugiej ręki się udziela.

T e a t r  p o l s k i .  
Folsko-Katolickie Towarzystwo ludowe w Gietrz

wałdzie u-ządza w drugie święto Zielonych Świątek,
14 maja br. na Dali w domu pielgrzymów ^ p r z e d s t a 
w i e n i e  r m a t o r s k i e .

Odegrane będą dwie sztuki:
I. Łdbzowianie. Obrazek dramatyczny w jednym 

akcie ze śpiewkami.
II. Dziesięć tysięcy marek. F.omeaya w dwóch 

aktach ze śpiewami.
Ceny miejsc: Dla członków Towarzystwa: Pier

wsze dwa rzędy krzeseł po 75 fen., dalsze siedzenia po 
50 fen., miejsce do stania 30 fen.

Dla nie członków: pierwsze miejsce po l m., dalsze 
8i3deznia po 75 fen, miejsce do stania 5 0 fen.

Czysty dochód na odnowienie kaplicy św. Antoniej; 
Początek przeastawienia o yodz 8 mej wieczorem.
CzłonKOwie niech się zawczasu postarają c bilety 

wstępne, któi vch dwa dni przed tern dostąp oędzie można 
w księgarni A. Samulowskitgo, a w dzień przestdawie- 
nia przy kasie o godz. o-tój.

(Szkoła na przedstawienie nie ma wstępu)
Ze względu na wzniosły cel —  UDrasza się o liczny

udział

S. Fischer, Olsztyn. S. Fioebor, Olsztyn.
Prosta ulica 10. Pro6fe ulica 10
Na nadchodzącą porę wiosenną i latową pozwalam sobie zwrócić 

uwagę Szanownej Publiczności na mój jak najbogaciej zaopatrzony

skład butów i trzewików.
Na składzie mam wszelkie możliwe tylko gatunki 'T R ZE W I

K Ó W  i B U T Ó W  z różnych skór dla m ężczyzn, kobiet, dziew cząt 
chłopców . Obuwie jest robione przez tutejszych mistrzów szewskich, 

w różnym kroju, pięknie i mocno (nie maszynowa robota).
Ceny są jak najniższe, tak, że każdy odbiorca. zadowolnionvm

bodzie.
Kto zatem dobre, mocne i tanie obuwie mieć chce, proszę się 

do mego składu zwrócić.
S. Fischer, Olsztyn. S. Fischer. Olsztyn,

Prosta ulica 10. Prosta ulica 10.
Zamówienia podług miary jako i wszelkie roparaeye wykonują 

się w jak najkrótszym czasie.

Rolosy do okien,
Woskow ane materye, 

i T ap et.v 
kupuje się najtaniej u

F. Nipkow,
Gutsztacka ulica nr. 1.

w E y d b a c h u  składają
ca się z domu murowanego 
i stodoły pod dachówką, 
dalej 25 mórg roli z zasie
wem zimowem i lntowem 
jest zaraz do wydzierżawie- 
nia, a jiaJjW-tiiićJ do sprze
dania z powodu bezdzietno- 
ści właścicieli. Potrzeba tyl
ko małej wpłaty. Zgłosić 
się do mistrza krawieckiego 
J ó z e f a  S c h a f r v n y w 
Biskupcu (Blockofsburg).

Jako zastępca Oldenbur
skiego st owarzyszenia o- 
gniow ego polecam się do 
przyjm owania zabezpeozeń 
wszelkiego rodzaju, jak: b u 
d y n k ó w ,  l as ó w ,  z b o ż a  i 
s t o d ó ł ,  s t o g ó  v, mebl i ,  
b y d ł a  ity.

Olsztyn, w. maju 1894.
Jerzy Kuhlins,

ulica D olna Kościelna nr. 12

Następujące książki
są do nabycia w drukarni 
„Gazety Olsztyńskiej", ulica 
Dolna kościelna nr. 12 
'wprost głównćj bramy ko

ścioła katolickiego):
Cześć Maryi na każdy czas, a o- 

sobliwie w miesiącu Maju— ce
na bez oprawy 80 fen., z opra
wą 1,20 mrk.

Przewodnik do Najśw. Serca Je
zusowego— oprawny 1,20 m.

O czci Matki Bcsfeićj— 25 fen.
Nabożeństwo do św. Józefa —  30  

fen.
Bez przestanku się módlcie, zbiór 

modlitw odpustowych— 25 fen.
.Różaniec do Najśw. Maryi Panny 

oraz Droga Krzyżowa—-10 fen.
Nabożeństwo do czternastu św. 

Przyczyńeów w potrzebie —  30 
fen.

Pobożny sposób odmawiania 15 
Tajemnic Bóżańca św. żywegc, z 
rozmyślaniami i uwagami —  30 
fen.

Dzieje święte w skróceniu opowie
dziane —  35 fen.

Katechizmy polskie —  50 fen.
15 Tajemnic Bóżańca św. na kart

kach ( białe, zielone, czerwone i 
niebieskie) —  25 fen.

Zbiór pieśni naDożnych —  1,30 m.
Pamiątka Jubileuszu Ojca św. 

Leona X I I I  —  25 fen.
Ksiądz Placydy, Stróż Przenajśw. 

Saki amen tu 20 fon.
Krzyż drewniany —  20 fen.
Histoiya o siedmiu mędrcach —

50 fen.
Sowizdrzał i awantury jego - 4 0  fen.
Bóża z Tanenburga — 50 fen.
Oracye, przemowy, pieśni i • po
winszowania weselne —  30 fen.
Koszyk kwiatów -—  50 fen.
Maciek Grąda —  40 fen.
Genowefa -—• 2ć fen.
Bogumił dalszy ciąg Genowefy 

— 25 fen.

Zarząd.
25Ludwik, mały wychćdzca 

fen.
Skrzydlaty wojak —  40 fen. 
Znajdek —  4  0 fen.
Jan Płużek —  40 fen. 
Pogrzebana żywcem —  30 fen. 
Jak to było pod Wiedniem —  

40 fen.
Sennik —  20 fen.
Czasy Kościuszkowskie —  40 fen. 
Podręcznik do pisanin listów —  

1 markę.
Legendy różnych autorów —  1 

markę.
Eustaebiusz —  50 fen.
Moje przygody w Ameryce —  

25 fen.
Pocieszny figlarz —  25 fen. 
Mała historya Polska - -  30 fen." 
Odwiedziny nocne ducha —  10 fen. 
Żywot św. Ludwika —  10 fen. 
Książeczki Bierzmowania polskie i 

niemieckie —  10 fen. 
Kantyczki oprawne —  1,20 fen. 
Elementarze (fible) polskie—  30  

fen.
Kalendarze Maryańskie na rok 

1894 —  00 fen.
Powstanie Narodu polskiego pod 

wodzą Tadeusza Kości uszki —  
30 fen.

Bównież polecamy
Książki do nabożeństwa

w zwyczajnych pięknych oprawach 
Wszelkie książki tak treści reli

gijnej jak i światowśj, jakich na 
składzie nie mamy, sprowadzamy 
na żądame bez obliczenia jakich
kolwiek kosztów.

Zamówienia listowne trzeba adre
sować:

»Gazeta Olsztyńska* 
Olsztyn - — Allenstein.

f w  y y y  ^

2 JO drągów

chojnowych ma na sprzedaży 
Joacnim W esołek,

. gospodarz w P urdzie.

Drukiem, nakładem i pod redakćyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie' ( Allenstein O. Pr.)


